
XIX. Moi znajomi łucczanie
W gromadzeniu  zbiorów,  a  tak e  cz sto  w  przygotowaniu  wystaw wspierali  mnie  moiż ę  

znajomi  ucczanie.  Zarówno  ci,  którzy  po  wojnie  zamieszkali  w  Zielonej  Górze  (np.  pa stwoł ń  
Pruszy scy,  pani  Janina  Podolska,  pani  Romualda  Wdzi ko ska),  jak  i  ci,  którzy  na  skutekń ę ń  
repatriacji  znale li  swój  nowy dom w innych miastach (np.  panie:  Helionida  Pikulska  z  domuź  
Kury o,  Barbara  Strza kowska  z  domu  lizowska  oraz  Zofia  Gindrych  z  domu  Biernacka).łł ł Ś  
Po czy a  nas  wspólna  t sknota  za  uckiem,  miejscem  naszego  szcz liwego  dzieci stwa  iłą ł ę Ł ęś ń  
m odo ci. Kilku szczególnie bliskim mi osobom chcia bym po wi ci  cho  kilka s ów.ł ś ł ś ę ć ć ł

W Zielonej Górze zamieszka a serdeczna przyjació ka mojej kuzynki Aliny z Radomia �  p.ł ł  
Kalina Chrucka, która przekaza a mi wiele wa nych informacji, dotycz cych ucka, oraz bardzoł ż ą Ł  
pomog a  mi  w trakcie  pierwszej  wystawy pod  has em � Wo y  �  podró  sentymentalna� .  Panił ł ł ń ż  
Kalina urodzi a si  25 lutego 1931 roku w Przekurce w powiecie lubomelskim. By a ukochanł ę ł ą 
córeczk  Janiny z Wieczffi skich Chruckiej i Kazimierza Chruckiego. Jej rodzice wywodzili si  zeą ń ę  
szlachty  wo y skiej.  Kazimierz  Chrucki  pracowa  w  Lasach  Pa stwowych.  By  le niczym.ł ń ł ń ł ś  
Dzieci stwo  pani  Kaliny  up yn o  na  pi knym Polesiu.  Po  mierci  m a  w 1938  roku  Janinań ł ęł ę ś ęż  
Chrucka wraz z córeczk  powróci a do rodzinnego ucka. Zamieszka y na ulicy Monopolowej wą ł Ł ł  
dzielnicy Krasne. Tu cz sto Janin  Chruck  odwiedza a kole anka z gimnazjum p. Ligia Zub zę ę ą ł ż  
domu  S obodzian  z  synkiem  Andrzejem,  który  wraz  z  Hani  Sadkowsk  i  jej  bra mi  bylił ą ą ć  
najlepszymi towarzyszami zabaw Kaliny. Wybuch wojny przerwa  beztroskie lata w ucku. Ma ał Ł ł  
Kalina mocno prze y a misj , z jak  wys a a j  mama w mro n  lutow  noc 1940 roku. Pani Janinaż ł ę ą ł ł ą ź ą ą  
Chrucka zauwa y a przez okno sowietów, aduj cych do ci arówek ludzi. Wys a a córeczk , byż ł ł ą ęż ł ł ę  
przekrad a si  niepostrze enie i  ostrzeg a s siadów. Dziewczynka bardzo si  ba a.  Niestety,  nieł ę ż ł ą ę ł  
zd y a dotrze  na czas. Zasta a ju  puste mieszkanie. S siadów wywieziono na Sybir. Wa nymąż ł ć ł ż ą ż  
prze yciem z czasów okupacji sowieckiej by a te  Pierwsza Komunia wi ta, która odbywa a si  wż ł ż Ś ę ł ę  
szczególnej atmosferze. Przygotowania po kryjomu prowadzi  ksi dz W adys aw Bukowi ski. Zeł ą ł ł ń  
wzgl du  na  sowietów  dzieci  przyst powa y  do  komunii  w  bocznej  kaplicy  Katedry  w ródę ę ł ś  
doros ych.  Cho  nie  by o  bia ych  komunijnych  sukienek,  wzruszenie  z  powodu  przyj ciał ć ł ł ę  
Sakramentu wi tego by o ogromne. Tymczasem w ucku coraz trudniej by o zdoby  jedzenie,Ś ę ł Ł ł ć  
zatem pani Janina Chrucka zawioz a córk  do znajomych na wie . Odwiedza a Kalin  co niedziel .ł ę ś ł ę ę  
W trakcie tych krótkich wspólnych chwil nie zapomina a o lekcjach z córk . Dba a, by dziecku nieł ą ł  
zabrak o ciekawych,  warto ciowych lektur.  Cz sto z powrotem w drowa a na piechot .  Gdy wł ś ę ę ł ę  
okolicy pojawili si  banderowcy, dzielna matka zabra a córeczk  do ucka. Do miasta odwióz  jeę ł ę Ł ł  
znajomy Ukrainiec, który prawdopodobnie swoj  yczliwo  wobec Polaków przyp aci  yciem. Wą ż ść ł ł ż  

Romualda Wdzi ko ska na lizgawce ko o zamku Lubarta.ę ń ś ł  
uck, lata trzydzieste.Ł



ucku te  nie by o bezpiecznie. Mieszka y na obrze ach miasta, na Krasnem. W nawyk wesz oŁ ż ł ł ż ł  
zatem sprawdzanie, czy dobrze zamkni te drzwi i okna i czy ubranie na kolejny dzie  jest pod r k ,ę ń ę ą  
by w razie ataku banderowców ubra  si  szybko  i ucieka . Wokó  p on y polskie wsie, sen być ę ć ł ł ęł ł 
wi c  czujny  i  niespokojny.  Po  ponownym  wkroczeniu  sowietów  do  miasta  w  1944  rokuę  
uruchomiono dziesi ciolatk  �  szko  z polskim j zykiem wyk adowym. Kalin , któr  do szkolnychę ę łę ę ł ę ą  
obowi zków bardzo dobrze  przygotowa a mama,  przyj to  od razu  do  pi tej  klasy.  Siedzia a  wą ł ę ą ł  
jednej awce z kole ank  Hani  Sadkowska (w czerwcu 1999 roku to w a nie za spraw  Hannył ż ą ą ł ś ą  
Ryszkiewicz  z  domu  Sadkowskiej  powróci  do  Katedry  w  ucku  kopia  obrazu  Matki  BoskiejŁ  

uckiej,  Patronki  Wo ynia).  Z  kolei  do  siódmej  klasy  chodzili  jej  kuzyni  Teresa  i  KrzysztofŁ ł  
Kondratowiczowie,  dzieci  Bronis awa  Kondratowicza,  cenionego  nauczyciela  Pa stwowegoł ń  
Gimnazjum im.  Tadeusza  Ko ciuszki  w ucku.  Polscy uczniowie  dobrze  zapami tali  incydent,ś Ł ę  
który wydarzy  si  w szkole i omal nie spowodowa  powa nych konsekwencji dla m odych ucczanł ę ł ż ł ł  
i  ich rodziców. Dzieci  powiesi y w klasie  krzy .  To nie spodoba o si  rosyjskiej  nauczycielce.ł ż ł ę  
Krzy  zosta  zdj ty, ale ju  nast pnego dnia wisia  nowy, zrobiony z sosnowych ga zek. By a wż ł ę ż ę ł łą ł  
zwi zku z tym w szkole awantura,  któr  tak opisuje  Hanna Ryszkiewicz:  � Sowietka wyg osi aą ą ł ł  
odpowiedni  mow , posypa y si  wyzwiska, gro by. W ramach kary miano wys a  nas do pracy wą ę ł ę ź ł ć  
lesie. Trzeba pami ta , e by y to czasy nasilonego grasowania band UPA. Zdecydowana postawaę ć ż ł  
rodziców i nauczycieli Polaków uratowa a nas przed tym. I znów trzeba pami ta , e taka postawał ę ć ż  
grozi a sankcjami z aresztowaniem i agrem cznie! A na cianie klasy, w której uczyli my si , ał ł łą ś ś ę ż 
do wyjazdu tzw. repatriacji zosta  krzy  ze ladami po du ych gwo dziach i od upanym tynku.�ł ż ś ż ź ł 1 

Pani  Janina  Chrucka  wraz  z  córk  Kalin  opu ci a  uck  sierpniowym transportem.  Jecha a  wą ą ś ł Ł ł  
jednym wagonie z przyjació k , tak e wdow  z córeczk , moj  cioci  Zofi  Marty sk  z domuł ą ż ą ą ą ą ą ń ą  
Kern,  która  wysiad a  w  Radomiu.  Po  przybyciu  na  Ziemie  Odzyskane  pani  Janina  Chruckał  
zamieszka a  w  Zielonej  Górze  na  ulicy  Fabrycznej,  a  pó niej  na  ulicy  Fornalskiej.  Staleł ź  
utrzymywa a  kontakt  z  mieszkaj c  w Che mie  Lubelskim przyjació k  z  ucka  p.  Ligi  Zub.ł ą ą ł ł ą Ł ą  
Odwiedza y  si  cz sto,  a  Kalina  mog a  spotyka  si  z  Andrzejem,  najlepszym przyjacielem zł ę ę ł ć ę  
czasów dzieci stwa w ucku. Po latach Andrzej Zub zosta  m em Kaliny Chruckiej. W 1961 rokuń Ł ł ęż  
odby  si  ich  lub.  Razem prze yli  szcz liwie  50  lat.  Dochowali  si  dwóch córek  i  pi ciorgał ę ś ż ęś ę ę  
wnucz t, które zawsze pami taj  o swojej babci i spiesz  jej z pomoc .ą ę ą ą ą

1 Hanna Ryszkiewicz, Krzy  zostaż ł, � Nasz Dziennik� , 1998 nr 83.

Janina z Wieczffi skich Chrucka (1902 �  1977) i Kazimierz Chrucki (1901-ń  
1938), rodzice p. Kaliny Zub z domu Chruckiej.



Le niczówka w Przekurce, w której w 1931 roku urodzi a si  p. Kalinaś ł ę  
Chrucka.

Kalina Chrucka wraz z kuzynem 
W odzimierzem Pud owskim orazł ł  
psem Puszkiem ko o le niczówki.ł ś  
O yka 1937 rok.ł

Kalina Zub, córka Janiny z 
Wieczffi skich Chruckiej iń  
Kazimierza Chruckiego. uck,Ł  
wrzesie  1939 roku.ń



lub p. Kaliny Chruckiej i p. Andrzeja Zuba (1932 �  2011). Zielona Góra, 9.08.1961.Ś

Pa stwo Kalina i Andrzej Zubowie z rodzin . Bo e Narodzenie 2005.ń ą ż



Pracuj c w Lubuskiej Fabryce Zgrzeblarek Bawe nianych przy ulicy Osadniczej, pozna emą ł ł  
mi  ucczank  pani  Ludmi  Waszkowsk  z domu Liszka, której zawdzi czam wiele cennychłą ł ę ą łę ą ę  
materia ów, dotycz cych Czechów Wo y skich. Emigracja ludno ci czeskiej na Wo y  rozpocz ał ą ł ń ś ł ń ęł  
si  w latach 1860 �  1870. W wi kszo ci Czesi mieszkali na wsi, gdzie trudnili si  mi dzy innymię ę ś ę ę  
upraw  chmielu,  dzi ki  czemu  rozwin o  si  piwowarstwo.  Na  Wo yniu  Czesi  prowadzili  5ą ę ęł ę ł  
browarów, z najs ynniejszym browarem Zemana w ucku. Posiadali te  m yny, cukrownie, ł Ł ż ł

mleczarnie. Prowadzili dzia alno  kulturaln . Mieli swoj  organizacj  � Czeskiego Soko a� , domył ść ą ą ę ł  
kultury,  wiele  chórów i  amtorskich zespo ów teatralnych.  Wydawali  gazety w j zyku czeskim.ł ę  
Powo ali  Czesk  Macierz  Szkoln ,  dzi ki  której  rozwija o  si  szkolnictwo.  Pani  Ludmi ał ą ą ę ł ę ł  
Waszkowska z domu Liszka, która urodzi a si  w ucku 2 sierpnia 1936 roku, ucz szcza a przezł ę Ł ę ł  
rok do Szko y Czeskiej Macierzy Szkolnej. Rodzina pa stwa Marii i Wac awa Liszków zajmowa ał ń ł ł  
ostatni dom tu  przed mostem Bema, id c od soboru na Krasne. Bliskim krewnym pani Ludmi yż ą ł  
by  ceniony i szanowny komendant miejscowej Stra y Po arnej p. Wac aw Mesner. W Kniahininkuł ż ż ł  
mieszka  jego brat Alojzy Mesner z on  Ludmi  z domu Liszka, a w pobliskich Czerczycachł ż ą łą  
siostra Tatiana z rodzin . W momencie, gdy rozpocz a si  wojna, pani Ludmi a mia a zaledwieą ęł ę ł ł  
trzy lata. Z tego okresu pozosta y w pami ci dramatyczne prze ycia. To rozpacz mamy pochylonejł ę ż  
nad stolnic . Zap akana mama kroi a i pakowa a w paczki makaron dla rodziny zes anego na Sybirą ł ł ł ł  
brata, osadnika wojskowego. Rodzina pa stwa Jurkowskich zosta a deportowana do Archangielska.ń ł  
W drodze na zsy k  zmar o ich nowo narodzone dziecko. Zamarzni te niemowl  so daci po prostu ł ę ł ę ę ł

Stoisko Browaru Zemana na Wystawie Wo y skiej. uck 1-6 wrze nia 1928 r. Zdj cie ze zbiorów Tadeuszał ń Ł ś ę  
Marcinkowskiego.



Szko a Czeskiej Macierzy Szkolnej w ucku.ł Ł

Zaj cia w Szkole Czeskiej Macierzy Szkolnej w ucku. Pierwsza z lewej enia, córka Ludmi y i Alojzegoę Ł Ż ł  
Mesnerów. uck 1935 rok. Foto � Sztuka�  Z. Oksa, ul Jagiello ska 79. Obecnie enia VlaŁ ń Ż čihova z domu 
Mesner mieszka w czeskich Levonicach. Zdj cie z rodzinnego albumu pani Ludmi y Waszkowskiej.ę ł



wyrzucili z wagonu na nieg. Pa stwo Jurkowscy opu cili ś ń ś teren ZSRR wraz z Armi  Andersa.ą
 Po wojnie zamieszkali w Glasgow. Drugim przera aj cym dla ma ej dziewczynki zdarzeniem by oż ą ł ł  
bombardowanie  przez  Niemców  miasta.  Wiele  rodzin  chroni o  si  wówczas  w  podziemiachł ę  
Katedry. Pani Ludmi a pami ta ten strach, gdy spada y bomby, i dusz cy zapach wilgoci. Decyzj  oł ę ł ą ę  
wyje dzie z ucka do Polski podj a mama pani udmi y. Rodzina opu ci a miasto transportem wź Ł ęł Ł ł ś ł  
czerwcu 1945 roku, natomiast pozostali krewni wyjechali z Wo ynia do Czechos owacji dopiero wł ł  
1946 roku. Repatrianci z ucka dotarli do Zielonej Góry 11 lipca 1945 roku. Na miejscu pomocyŁ  
udzieli  im znajomy ucczanin. To w a nie jego wózkiem przewieziono ca y dobytek do nowegoł ł ł ś ł  
domu  przy  ulicy  D browskiego  104.  Trudno  by o  rozpocz  ycie  w  nieznanym  miejscu.  Naą ł ąć ż  
przyk ad przez trzy dni nie by o chleba, dopiero pó niej okaza o si , e przy ulicy Wandy otworzył ł ź ł ę ż ł 
piekarni  pan  Bielski.  Pani  Ludmi a  jeszcze  w  ucku  uko czy a  jedn  klas  Szko y  Czeskieję ł Ł ń ł ą ę ł  
Macierzy  Szkolnej.  W Zielonej  Górze  uczy a  si  najpierw  w szkole  na  placu  S owia skim,  ał ę ł ń  
pó niej przy ulicy Chopina. W 1955 roku zda a matur . Dzisiaj pani Ludmi a Waszkowska jestź ł ę ł  
szcz liw  babci  czwórki prawnucz t. Cho  t skni za uckiem, o Zielonej Górze mówi: � To jestęś ą ą ą ć ę Ł  
moje miejsce na ziemi!�  Dzia a te  w Stowarzyszeniu Pionierów Zielonej Góry, gdzie pe ni funkcjł ż ł ę 
cz onka Zarz du.ł ą

Wac aw Liszka (1903 �  1955) �  ojciec panił  
Ludmi y Waszkowskiej. uck 1930 rok. Zdj cie zł Ł ę  
rodzinnego albumu pani Ludmi y Waszkowskiej.ł

Wac aw Mesner �  komendant Stra y Po arnej w ucku.ł ż ż Ł  
Zdj cie z rodzinnego albumu udmi y Waszkowskiej.ę Ł ł



Domy czeskich w a cicieli w ucku. uck, przed 1930 rokiem.ł ś Ł Ł

Poni ej - w Zielonej Górze pod koniec lat czterdziestych od prawej:ż  
pa stwo Maria i Wac aw Liszkowie z córk  Ludmi . Z przodu w rodkuń ł ą łą ś  
pani Hoffmanowa, równie  z ucka. Zdj cie z rodzinnego albumu paniż Ł ę  
Ludmi y Waszkowskiej.ł

Obok - ucczanka pani Ludmi a Waszkowska z domu Liszka. Zielonał ł  
Góra 2012 rok.



Gromadzi em  wspomnienia  na  temat  Wo ynia,  prenumerowa em  te  wydawane  przezł ł ł ż  
stowarzyszenia kresowian pisma. W ten sposób pozna em pana Stefana Pi tkowskiego, który był ą ł 
dzia aczem Towarzystwa Mi o ników Lwowa i Kresów Po udniowo-Wschodnich oraz cz onkiemł ł ś ł ł  
Stowarzyszenia  Upami tnienia  Ofiar  Zbrodni  Ukrai skich  Nacjonalistów  we  Wroc awiu  ię ń ł  
rozprowadza  w Zielonej Górze wydawane przez Stowarzyszenie czasopismo � Na rubie y� . Stefanł ż  
te  urodzi  si  w ucku, ale by  ode mnie dwa lata starszy. Dobrze pami ta  rodzinne miasto. Spisaż ł ę Ł ł ę ł ł 
swoje wspomnienia i przekaza  mi maszynopis. Jego ojciec pracowa  w Banku Rolnym, natomiastł ł  

mama zajmowa a  si  domem.  Rodzina  Pi tkowskich  mieszka a  w  ucku  nał ę ą ł Ł  
Barbarszczy nie  przy ulicy  Rówie skiej.  Przed wojn  Stefan  uko czy  drugź ń ą ń ł ą 
klas  szko y powszechnej. By  zafascynowany wojskiem polskim. Lubi  chodzię ł ł ł ć 
do koszar 24 Pu ku Piechoty, by przygl da  si  wicz cym o nierzom. Na mszł ą ć ę ć ą ż ł ę 
wi t  udawa  si  nie  do Katedry,  ale  do ko cio a garnizonowego.  W czasieś ę ą ł ę ś ł  
wi t  podziwia  defiluj ce wojsko, a pó niej pokazy sprawno ci u anów i ichś ą ł ą ź ś ł  

koni na p ycie lotniska. We wrze niu 1939 roku z rozpacz  patrzy  na kl skł ś ą ł ę ę 
swoich bohaterów. Ze schronu wykopanego w przydomowym ogródku ledziś ł 
nierówn  walk  polskich  lotników,  którzy  startowali  z  uckiego  lotniska,  zą ę ł  
doskona ymi niemieckimi samolotami. Z okupacji sowieckiej zapami ta  wieleł ę ł  
tragicznych,  a  czasem  i  zabawnych  zdarze .  Szkoln  pogadank  na  tematń ą ę  
dobrodziejstw ustroju komunistycznego, która nijak si  mia a do jego w asnychę ł ł  

obserwacji:  puste  sklepy,  bieda,  donosicielstwo,  strach.  Wyrzucenie  rodziny  naczelnika  Banku 
Rolnego  z  domu  i  kradzie  ich  dobytku  (pó niej  pani  naczelnikowa  wraz  z  dwiema  córkamiż ź  
gimnazjalistkami zosta a wywieziona na Sybir). Aresztowania tych, którzy pe nili wa ne funkcje wł ł ż  
przedwojennej  Polsce,  oficerów,  policjantów,  fabrykantów,  w a cicieli  sklepów,  a  nawetł ś  
le niczych.  Zabaw  w  Domu  Krasnoarmiejca,  w  trakcie  której  wi ksz  sensacj  ni  cukierkiś ę ę ą ę ż  
wzbudzi y  � towarzyszki�  ubrane  w  koronkowe  halki  zamiast  sukien.  Aresztownie  starszychł  
kolegów za art, e � Prawda�  k amie. Jarek i W adek Pirogowie zostali skazani na 10 lat agrów.ż ż ł ł ł  
Ulic  Stalina,  czyli  dawn  Jagiello sk ,  ton c  na  pierwszomajowe  wi to  w  czerwieni  flag,ę ą ń ą ą ą ś ę  
spo ród  których  wy ania  si  ogromny  portret  Stalina.  Nauk  rosyjskich  pie ni  w  kinieś ł ł ę ę ś  
� Komsomolec� , dawniej � S o ce� , gdzie przed projekcj  filmu komsomolec z harmoszk  zach cał ń ą ą ę ł 
m odzie  s owami: � Riebiata spajom!�  do piewania o wielkim Stalinie i Kraju Rad. Zim  stuleciał ż ł ś ę  
na prze omie 1940/41 roku, w trakcie której  w ucku pojawili  si  oficerowie Wehrmachtu,  był Ł ę  
zabra  swoich  rodaków  z  Wo ynia.  W pobli u  ulicy  Rówie skiej  mieszka o  pi  niemieckichć ł ż ń ł ęć  
rodzin. Cz  z nich wróci a do Rzeszy, ale cz  doczeka a si  wkroczenia Niemców do ucka węść ł ęść ł ę Ł  
czerwcu  1941  roku.  Wraz  z  nowym  okupantem  zmieni y  si  realia.  Wprowadzono  godzinł ę ę 
policyjn  i  ch opcy  nie  mogli  ju  tak  swobodnie  w drowa  po  mie cie.  Brat  Stefana  zostaą ł ż ę ć ś ł 
powo any do przymusowej pracy przy odgruzowywaniu ulic, przy rozbiórce zburzonych w trakcieł  
nalotów domów i przy budowie dróg. W w wozie wiod cym ku ulicy Dubie skiej coraz wi ceją ą ń ę  
by o wielkich grobów - ladów masowych ekzekucji, które pó niej przeniesiono do w wozów przył ś ź ą  
cegielni. Teren cegielni by  dobrze widoczny ze szkolnych okien. W getcie umierali z g odu ydzi,ł ł Ż  
a w obozie przy wi zieniu je cy radzieccy. Wielka by  pot ga strachu. Po likwidacji getta w 1942ę ń ł ę  
roku  ulic  Boles awa  Chrobrego  szed  ocala y  z  pogromu  wystraszony  ydowski  ch opiec  wą ł ł ł ż ł  
gimnazjalnym mundurku. Ludzie chcieli mu pomóc, ale ka dy si  ba .  Wkrótce ch opiec zostaż ę ł ł ł 
zatrzymany przez  ukrai skiego kripo i  rozstrzelany.  Oddzia y ukrai skiej  policji  szkoli y  si  wń ł ń ł ę  
dawnym gmachu Seminarium Duchownego na Krasnem, a pó niej zasili y szeregi banderowców.ź ł  

Stefan Pi tkowskią  
jako ucze  szko yń ł  
powszechnej w 

ucku.Ł



Do ucka zacz li nap ywa  uciekinierzy z palonych przez banderowców wsi i osad. W domu, wŁ ę ł ć  
którym  mieszka  Stefan,  zamieszka y  trzy  takie  rodziny:  dwie  nauczycielskie  -  polskimł ł  
nauczycielom w ukrai skich  szko ach wychowankowie  mierci  podzi kowali  za  dar  wiedzy,  iń ł ś ą ę  
ona blacharza z dzie mi.  Ich opowie ci przera a y okrucie stwem dokonywanych na Polakachż ć ś ż ł ń  

mordów. Wkrótce ten strach dotar  do samego ucka, którego przedmie cia w grudniu 1943 rokuł Ł ś  
zaatakowali banderowcy. Wymordowali te  rodziny, mieszkaj ce w domach za torami przy ko cuż ą ń  
ulicy Rówie skiej. Stefan widzia  ofiary tej zbrodni. Przy ubranej od wi tnie choince zw oki kolegiń ł ś ę ł  
z przestrzelon  skroni . Zamar e z bólu i przera enia czarne oczy licznej Oli z d ugim warkoczem,ą ą ł ż ś ł  
której wbito bagnet w serce. Niemowlaka z malutk , rozdeptan  twarzyczk , niemal rozsiekanego,ą ą ą  
przybitego  do  ziemi  zardzewia ym  no em.  Widok  pomordowanych,  zwyrodnienie  oprawcówł ż  
mocno zapisa y si  w jego pami ci. Nigdy nie móg  zapomnie  tego, co zobaczy  w kilku domachł ę ę ł ć ł  
przy  swojej  ulicy.  Po  latach  zbrodnie  pope nione  przez  ukrai skich  nacjonalistów   opisa  weł ń ł  
wspomnieniach, których fragment zosta  opublikowany w miesi czniku historycznym � Karta� . Poł ę  
1945 roku Stefan Pi tkowski trafi  do Warszawy, gdzie uko czy  Pa stwowe Liceum Mechaniczne.ą ł ń ł ń  
W 1960 roku przeniós  si  wraz z rodzicami do Zielonej Góry. Pracowa  kolejno w Wojskowymł ę ł  
Zarz dzie Kwaterunkowo-Budowlanym, Naczelnej Organizacji Technicznej Oddz. Woj. w Zieloneją  
Górze oraz w Fabryce Dywanów, sk d przeszed  na emerytur . Zmar  nagle po krótkiej chorobie wą ł ę ł  
styczniu 1996 roku. Przez ca y okres dzia alno ci szczególnie bliska by a mu idea wyja nienia ił ł ś ł ś  
ukarania zbrodni ukrai skich nacjonalistów. ń

Stefan Pi tkowski (1930 �ą  
1996) �  zielonogórzanin 
rodem z ucka, aktywnyŁ  
dzia acz zielonogórskiegoł  
oddzia u ł Towarzystwa 
Mi o ników Lwowa ił ś  
Kresów Po udniowo-ł
Wschodnich oraz cz onekł  
Stowarzyszenia 
Upami tnienia Ofiarę  
Zbrodni Ukrai skichń  
Nacjonalistów we 
Wroc awiu ł



W  listopadzie  2007  roku  na  amach  � Naszego  Dziennika�  zauwa y em  krótk  notatkł ż ł ą ę 
by ego  ucczanina  pana  Zenona  Paszkowskiego  z  Rzeszowa.  Zwróci  si  on  z  apelem  doł ł ł ę  
czytelników pisma. Szuka  osób, które w czasie wojny ukrywa y si  przed nalotami w podziemiachł ł ę  
uckiej  katedry.  W maju  1944  roku  lotnictwo  niemieckie  zrzuci o  na  budynek  kolegiaty  przył ł  

katedrze w ucku pi  bomb, z których dwie przebi y stropy i wybuch y w podziemiach, zabijaj cŁ ęć ł ł ą  
oko o siedemdziesi ciu ludzi.  Autor  artyku u szuka  wiadków zdarzenia.  Poniewa  posiada emł ę ł ł ś ż ł  
informacje na ten temat, odpowiedzia em na apel zamieszczony w prasie. Nawi zali my z panemł ą ś  
Zenonem Paszkowskim kontakt. Okaza o si , e w czasie niemieckich nalotów ukrywa  si  wraz zł ę ż ł ę  
rodzicami  w podziemiach wi tyni.  Cudem unikn  mierci.  Dzie ,  w którym zbombardowanoś ą ął ś ń  
katedr , rodzina Paszkowskich zamiast w podziemiach sp dzi a w domu przy ulicy Ogrodowej 6.ę ę ł  
Po  latach  pan  Zenon  Paszkowski  podj  inicjatyw  upami tnienia  tragicznej  mierci  wieluął ę ę ś  
mieszka ców  ucka,  którzy  szukali  schronienia  w  wi tyni.  W  akcj  w czy a  si  równień Ł ś ą ę łą ł ę ż 
mieszkaj ca  w  Krakowie  ucczanka  pani  Barbara  D bowska,  a  tak e  Stowarzyszenie  Kulturyą ł ę ż  
Polskiej  imienia Ewy Feli skiej w ucku. W maju 2009 roku z okazji  65 rocznicy tragicznegoń Ł  
wydarzenia wzi li my udziaę ś ł w uroczystości wmurowania pamiątkowej tablicy na ścianie gmachu 
łuckiej   kapituły.   Pan   Zenon   Paszkowski   prócz   swoich   wspomnień   przekazał   mi   też   kopie 
ciekawych zdjęć z pobytu Józefa Piłsudskiego w Łucku, które wykonał jego ojciec Leopold Kleofas 
Paszkowski, mierniczy przysięgły, a jednocześnie fotograf­amator.

Grupa mierniczych. Od lewej ósmy w pierwszym rz dzie siedzi mierniczy przysi g y in . Wincenty Nawrocki. Odę ę ł ż  
lewej pi ty w drugim rz dzie stoi mierniczy przysi g y in . Zygmunt Wierzy ski. Od lewej pierwszy w trzecimą ę ę ł ż ń  
rz dzie stoi mierniczy przysi g y Leopold Kleofas Paszkowski. uck, lata trzydzieste XX wieku. Zdj cie zę ę ł Ł ę  
rodzinnego archiwum Zenona Paszkowskiego.



Józefa i Leopold Paszkowscy z synkiem Zenonem w ogródku przy domu na ulicy Ogrodowej 6 w ucku.Ł  
Józefa Paszkowska z domu Nowak, zanim wysz a za m , pe ni a funkcj  kierowniczki Szko y Powszechnejł ąż ł ł ę ł  
w kolonii Stanis awówka gmina O yka. Leopold Paszkowski by  mierniczym przysi g ym. Pracowa  wł ł ł ę ł ł  
Okr gowym Urz dzie Ziemskim w ucku. Zdj cie z rodzinnego archiwum Z. Paszkowskiego.ę ę Ł ę

Zenon Paszkowski na ulicy w pobli u soboru. Staraniem Zenona Paszkowskiego upami tniono ofiaryż ę  
bombardowania katedry w maju 1944 roku. Dzięki wsparciu Towarzystwa Wołyniaków z Krakowa oraz 
Towarzystwa Polaków z Łucka za zgodą miejscowych władz w maju 2009 roku odbyła się uroczystość 
wmurowania pamiątkowej tablicy na ścianie gmachu łuckiej kapituły. Łuck, maj 2009 r.



Również pani Barbara Dębowska z domu Dąbkowska przesłała mi cenne rodzinne zdjęcia 
oraz historię swojej rodziny, która w Łucku mieszkała na Krasnem przy ulicy Rogowej. Jej ojciec 
Czesław Dąbkowski  pracował  w Dyrekcji  Lasów Państwowych.  W lutym 1943 roku w łuckiej 
katedrze   poślubił   Jadwigę   Stańczyk.   W   grudniu   1943   roku   przyszła   na   świat   córka   państwa 
Dąbkowskich ­ Barbara, dzisiaj po mężu Dębowska. W 1944 roku Czesław Dąbkowski wstąpił do I 
Armii Wojska Polskiego. Po odbyciu szkolenia weryfikacyjnego otrzymał stopień podchorążego w 
I Brygadzie Kawalerii w Sumach. Tymczasem jego żona Jadwiga wraz z siostrą Heleną były mocno 
zangażowane w działalność konspiracyjną ­ działały w AK. Jadwiga cudem uniknęła aresztowania 
przez NKWD, natomiast Helena w kwietniu 1945 roku została osadzona w więzieniu, osądzona i 
skazana   na   10   lat   łagrów.   Wywieziono   ją   do   ciężkiego   łagru   dla   więźniów   politycznych   w 
Norylsku.  Po  uwięzieniu  siostry  w  trosce  o  ukochane dziecko  Jadwiga  Dąbkowska powierzyła 
opiekę   nad   roczną   córeczką   swoim   rodzicom.   Państwo   Julia   i   Walenty   Stańczykowie   wraz   z 
wnuczką Basią oraz rodzicami Czesława Dąbkowskiego opuścili Łuck kwietniowym transportem w 
1945 roku. Zamieszkali na Śląsku Opolskim. Wojenna zawierucha na wiele lat rozdzieliła bliskich 
sobie  i  wspierających się nawzajem członków rodzin Stańczyków i  Dąbkowskich.  Najstarsza  z 
rodzeństwa,   uzdolniona   literacko   Helena   Stańczyk,   absolwentka   polonistyki   na   Uniwersytecie 
Warszawskim, wróciła do Polski z zesłania dopiero w 1956 roku. Młodszy od niej, utalentowany 
plastycznie Lucjan, prawdopodobnie zginął w Katyniu. Aresztowany we wrześniu 1939 roku pod 
Bydgoszczą   ich   brat   kapitan   Henryk   Stańczyk   całą   wojnę   spędził   w   oflagu   Gross   Born   w 
Niemczech, a rodzinę odnalazł w 1946 roku już na Śląsku. Czesław Dąbkowski po wojnie osiedlił 
się   z   rodziną  na  Dolnym Śląsku.  Ukończył   studia  na  SGGW w Warszawie   i  do  końca   życia 
pracował w Lasach Państwowych. Jego córka Barbara po dziś dzień pielęgnuje pamięć o rodzinnym 
mieście Łucku i odwiedza je często.

Jadwiga i Czes aw D bkowscy - rodzice pani Barbary D bowskiej z domu D bkowskiej. Czes aw D bkowski (1917 �ł ą ę ą ł ą  
1990) po uko czeniu redniej Szko y Handlowej w ucku oraz rocznej Szko y Le nej pracowa  w Okr gowejń Ś ł Ł ł ś ł ę  
Dyrekcji Lasów Pa stwowych w ucku. Jego ona Jadwiga D bkowska z domu Sta czyk ucz szcza a doń Ł ż ą ń ę ł  
Pa stwowego Gimnazjum im. Tadeusza Ko ciuszki w ucku. W 1938 roku zda a matur . W 1941 roku to w a nie onań ś Ł ł ę ł ś  
utrzymywa a rodzin , pracuj c w � Ukraine Film� . Wraz z siostr  Helen  dzia a a te  w AK.ł ę ą ą ą ł ł ż



Legitymacja s u bowa wujka pani Barbary D bowskiej - in . Lucjana Sta czyka, pracownika Okr gowej Dyrekcjił ż ę ż ń ę  
Lasów Pa stwowych w ucku. Lucjan Sta czyk uko czy  Szko  G ówn  Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie.ń Ł ń ń ł łę ł ą  
Utalentowany plastycznie ucz szcza  te  na zaj cia w Akademii Sztuk Pi knych w Warszawie. Po uzyskaniu dyplomuę ł ż ę ę  
in . le nika podj  prac  w Okr gowej Dyrekcji Lasów Pa stwowych w ucku. W 1939 roku zosta  zmobilizowanyż ś ął ę ę ń Ł ł  
do Pu ku Artylerii Ci kiej w Równem. Od pocz tku wojny nie by o od niego adnych wiadomo ci. Prawdopodobnieł ęż ą ł ż ś  
zgin  w Katyniu. Zdj cie z rodzinnego albumu pani Barbary D bowskiej.ął ę ę

Dom Julii i Walentego 
Sta czyków w ucku przy ulicyń Ł  
Lotniczej 8. Autorem akwareli 
jest Lucjan Sta czyk. Zeń  
zbiorów pani Barbary 
D bowskieję



Dzi ki  yczliwo ci  pani  Barbary  D bowskiej  pozna em  jej  kuzyna  pana  Zbyszkaę ż ś ę ł  
Komorskiego. Wspólnie odwiedzili my Wo y  i nasze rodzinne miasto w maju 2009 roku. Rodzinaś ł ń  
Zbyszka  przed wojn  mieszka a w ucku na ulicy Wyspia skiego. Jego ojciec Zenon Komorskią ł Ł ń  
nadzorowa  prac  stacji  pomp  zasilaj cych  w  wod  ca  Koloni  Urz dnicz .  Mój  rówie nikł ę ą ę łą ę ę ą ś  
Zbyszek tak jak ja z rozrzewnieniem wspomina  szcz liwy okres dzieci stwa w ucku. Zabawy zł ęś ń Ł  
kolegami  na  terenie Kolonii  Urz dniczej,  uroczyste  wi towanie niedziel,  wizyty  w yczliwymę ś ę ż  
domu krewnych �  pa stwa D bkowskich, owienie ryb i k piele w Styrze, wizyty w kinie � S o ce�ń ą ł ą ł ń  
i w cyrku, zabawy i przedstawienia dla dzieci w Klubie Rezerwistów. I on we wrze niu 1939 rokuś  
mia  rozpocz  nauk  szkoln .  Ja  zapami ta em  kupowanie  palta  u  ydowskiego  kupca,  a  onł ąć ę ą ę ł ż  
nowiutki, pi kny, skórzany tornister. Obydwaj tak bardzo czekali my na pocz tek roku szkolnego ię ś ą  
przegl dali my nasze szkolne skarby, którymi zamierzali my pochwali  si  przed rówie nikami.ą ś ś ć ę ś  
Tymczasem  zamiast  spodziewanej  rado ci  czeka y  nas  straszne  prze ycia.  Rozpocz o  siś ł ż ęł ę 
bombardowanie ucka. Ojciec Zbyszka, który dobrze zna  j zyk niemiecki, zosta  zmobilizowanyŁ ł ę ł  
do stra y w celu odstawienia osadników niemieckich na granic . Tymczasem rodzina Komorskichż ę  
w obawie przed bombardowaniem opu ci a uck. Zm czeni w drówk  wojenni tu acze trafili doś ł Ł ę ę ą ł  
yczliwych  osadników  czeskich,  którzy  zaopiekowali  si  nimi  troskliwie.  Gdy  naloty  usta y,ż ę ł  

rodzina powróci a do ucka, a tu czeka a kolejna niespodzianka �  miasto zaj y wojska sowieckie.ł Ł ł ęł  
Stacja  pomp nie mog a dzia a  bez fachowca,  zatem pana Zenona Komorskiego zostawiono wł ł ć  
spokoju.  Zbyszek  rozpocz  nauk  w  szkole  przy  ul.  Pi sudskiego.  Po  likwidacji  stacji  pompął ę ł  
(urz dzenia  zdemontowano  i  przewieziono  na  wschód)  rodzin  Komorskich  przeniesiono  doą ę  
drewnianego budynku szeregowego przy ul. Pu askiego. Po zaj ciu ucka przez Niemców pa stwoł ę Ł ń  
Komorscy znów zmienili mieszkanie. Tym razem zamieszkali na ulicy Senatorskiej. Pan Zenon 
Komorski zosta  zatrudniony w kolumnie samochodowej jako kierowca i t umacz. Zbyszek chodził ł ł 
do szko y i przygl da  si  nowej rzeczywisto ci. Zapami ta  wiele ciekawych faktów: jak Niemcył ą ł ę ś ę ł  
robili  porz dki  po  Rosjanach,  przy  czym  wyrzucali  z  magazynów  i  palili  szynele,  spodnie  ią  
ocieplane we n  kufajki, a pó niej, gdy przysz y s niste mrozy, chodzili po domach i rekwirowalił ą ź ł ąż  
ciep e  rzeczy,  czy  jak  mieszka cy  okolicznych  wsi  uciekali  przed  banderowcami.  Równie  wł ń ż  
samym mie cie robi o si  coraz gro niej. Na obrze ach ucka, w tym i na ulicy Rogowej, gdzieś ł ę ź ż Ł  
mieszka a  rodzina  D bkowskich,  sposobiono  si  do  obrony.  W  obawie  przed  atakiemł ą ę  
barykadowano okna i drzwi, a tak e zabezpieczano kominy. Narasta  strach. W listopadzie 1943ż ł  
roku,  korzystaj c  z  transportu  zmierzaj cego  do  Generalnej  Guberni,  pan  Zenon  Komorskią ą  
postanowi  wywie  rodzin  z  Wo ynia.  W  ten  sposób  uratowa  bliskich  przed  grudniowymł źć ę ł ł  
atakiem banderowców. Rodzina Komorskich zamieszka a w Garwolinie. Po wojnie mój przyjacielł  
Zbyszek Komorski mieszka  i pracowa  w Warszawie. Tak jak ja nigdy nie zapomnia  o rodzinnymł ł ł  
mie cie. ś



Zenon Komorski na spacerze z ma ym synkiemł  
Zbyszkiem. uck, lata trzydzieste.Ł

Helena Komorska z synem Zbyszkiem w niedzielne 
popo udnie w drodze do katedry. uck, lata trzydzieste.ł Ł



Jako cz onek Stowarzyszenia Lubuska Rodzina Katy ska, Ko a nr 8  Zwi zku Sybiraków wł ń ł ą  
Zielonej  Górze,  zielonogórskiego  oddzia u  Towarzystwa  Mi o ników  Lwowa  i  Kresówł ł ś  
Po udniowo-Wschodnichł   oraz Stowarzyszenia Pionierów Zielonej  Góry często spotykałem pana 
Krzysztofa   Wesołowskiego,   który   w   Urzędzie   Marszałkowskim 
Województwa Lubuskiego pełni   funkcję Głównego Specjalisty  do 
Spraw Kombatantów   i  Osób  Represjonowanych.  Miłą   informacją 
była dla mnie wiadomość,  iż  jego mama p. Janina Wesołowska z 
domu Wąsowicz, choć urodziła się w Wólce Kotowskiej, a później 
wraz z rodzicami Domicelą i Wacławem Wąsowiczami mieszkała w 
małej osadzie Armatniów (gmina Poddębce), przed wojną ukończyła 
dwie klasy Państwowego Gimnazjum im.  Tadeusza  Kościuszki  w 
Łucku. Następnie krótko pracowała jako maszynistka.  W czerwcu 
1944 roku została wcielona do Szpitala Wojskowego nr 64 i złożyła 
przysięgę  wojskową.  Po  przejściu  Kursu  Pielęgniarek  Lekarskich 
Czerwonego   Krzyża   oraz   zdaniu   11   października   1944   roku 
egzaminu   otrzymała   tytuł   „Pielęgniarki   Lekarskiej”   i   rozpoczęła 
pracę   w   Wojskowym   Szpitalu   Ewakuacyjnym   nr   62.   Wraz   z 
Wojskiem   Polskim   przeszła   szlak   bojowy   do   Berlina.   Choć 
sanitariuszki nie znalazły się na pierwszej linii frontu, ich praca była 
bardzo   ciężka.   Tak   opisuje   ją   Stanisława   Drzewiecka,   autorka 
książki   „Szłyśmy   znad   Oki”:  „Gdy   z   punktów   opatrunkowych  
przywożono rannych do przyfrontowych szpitali, pielęgniarki pracowały dni i noce, nie śpiąc, nie  
jedząc,  zapominając o sobie.  Gdy brakowało krwi na transfuzje – oddawały bez zastanowienia  
swoją.  Ratowały,  opatrywały,   spełniały  najcięższe  posługi,  pocieszały,  uspokajały.  Krzątały   się  
wśród swych pacjentów, wnosząc na sale oprócz lekarstwa swoją pogodę, łagodność, serdeczność,  
tak bardzo potrzebne cierpiącym żołnierzom. [...] Lekarze zmieniali się, pracowali w pośpiechu. 
One pozostawały ciągle w zaduchu krwi, ropy, wśród jęków.”2 Pani Janina Wąsowicz starała się nie 

tracić   kontaktu   z   rodziną   w   Łucku.   Jeśli   nie   listy,   słała 
najbliższym   zdjęcia   ze   wzruszającymi   dedykacjami:   „Na 
pamiątkę   Kochanemu   Tatkowi   zasyła   swoją   podobiznę   z 
wojska kochająca  córka Janka.  Lublin,  20.01.1945 r.”   lub 
„Na   pamiątkę   Kochanemu   Braciszkowi   Józiowi   –   siostra 
Janka.   Otwock,   26.03.1945   r.”   Podpisy   na   fotografiach   i 
pieczątki   zakładów   fotograficznych   pomagają   prześledzić 
wędrówkę kresowych sanitariuszek:  Lublin  – Otwock pod 
Warszawą  –  Sopot  –  Ziemia  Lubuska.  Właśnie  na  Ziemi 
Lubuskiej   w   Dębnie   starszy   sierżant   Janina   Wąsowicz 
znalazła po zakończeniu wojny swój nowy dom i założyła 
rodzinę.

2 Stanis awa Drzewiecka, ł Sz y my znad Okił ś , Warszawa 1965, s.215 �  218.

Janina  W sowicz  jako  uczennicaą  
klasy  V  b  Szko y  Powszechnej.ł  
Zdj cie  z  rodzinnego  albumu  p.ę  
Krzysztofa Weso owskiego.ł

Pani  Janina  Weso owska  z  domu  W sowicz.  Zdj cie  z  ksi eczkił ą ę ąż  
wojskowej. Dokument ze zbiorów p. Krzysztofa Weso owskiego.ł



Powy ej - w jasnym akiecie p. Janina W sowicz. uck.ż ż ą Ł  
Obok �  p. Janina W sowicz jako piel gniarka lekarskaą ę  
Szpitala Ewakuacyjnego nr 62. Z ty u fotografii wzruszaj cył ą  
wiersz dedykowany mamie: � Mamo, widz  Ci  niezmienn / ię ę ą  
chc , eby  by a ze mn ,/ kiedy ze szcz cia p acz c,/ wrócę ż ś ł ą ęś ł ą ę 
do Ciebie, Mamo!�  Lublin, 24 stycznia 1945 roku.

W drodze na zachód sanitariuszki z 62 Szpitala Ewakuacyjnego. Pierwsza z lewej siedzi starszy sier antż  
Janina W sowicz. Wszystkie zdj cia na tej stronie pochodz  z rodzinnego albumu p. Krzysztofaą ę ą  
Weso owskiego.ł



Jak st sknione ptaki zbieraj  si , by wróci  do rodzinnych gniazd, tak my �  rozsiani po krajuę ą ę ć  
przez wojenn  zawieruch  ucczanie spotykamy si  na chwile wspomnie . Wracamy my lami doą ę ł ę ń ś  
szcz liwych czasów dzieci stwa i m odo ci, do bliskich nam miejsc i osób. W drujemy palcem poęś ń ł ś ę  
planie ucka w poszukiwaniu znajomych zak tków. Cieszymy si  z ka dej informacji o ucku, zŁ ą ę ż Ł  
ka dej  ksi ki  czy  fotografii  przedstawiaj cej  nasze  ukochane  miasto  lub  jego  mieszka ców.ż ąż ą ń  
Wierzymy, e nasze dzieci i wnukiż  nigdy nie zapomn  o jego historii i o historii polskich Kresówą  
Wschodnich.


